
N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.

Nr. 9. Kraków, Wrzesień 1928 r. Rok ii

PRZEWODNIK ' 
MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ
O k ó l n i k  m i e s i ę c z n y  Z w i ą z k u  katol icki ch S t o w a r z y s z e ń  m ł o d z i e ż y  ż eński ej  

ar chi d i ecez j i  kr ak owski e j .

W ydaw ca: Sekretarja t Związku —  R edaktor odpowiedzialny K s. M ateusz Z d e b s k i

T R E S C : Znaczenie Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej dla wsi i społeczeństw a polskie­
go (II) — Ze Zjazdu Delegow anych (III) — Jedziem y do C zęsto cho w y— O b o ­
wiązkowy abonam ent czasopism naszych (z tegorocznych uchwal Rady N aczel­
nej) —  O głoszenia Sekrete ja tu  —  Z życia Stow arzyszeń (Niegow ić. Między —  
czerwienne, Lanckorona, Mucharz, Juszczyna, Je leń , Zakopane) —  'Sek retarja t 
posiada na składzie.

Znaczenie Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej 
dla wsi i społeczeństwa polskiego.

(II) Jak zaś nie możemy nazywać się katoliczkami, nie rozu­
miejąc, czem jest katolicyzm, czem Kościół i jego posłannictwo 
w dziejach ludzkości, —  tak też nie możemy nazywać się polkami, 
a nie znać równocześnie naszych dziejów, nie w iedzieć o początkach 
narodu polskiego, o jego bohaterach i bohaterkach, jego cierpieniach 
i wałkach, o wielkim  naszego narodu posłannictwie, o jego okresie 
świetności i strasznych latach niewoli, o błędach, które sprowadziły 
utratę wolności, o dzisiejszem zmartwychwstaniu O jczyzny i obo­
wiązkach stąd płynących; co w ięcej —  winniśmy iść dalej, sięgnąć 
poza granice naszego kraju, poza morza i zaznajamiać się z historją 
i geografją innych ziem i narodów. Prawdziwa oświata daje dużo za­
dowolenia, radości, rozszerza serca i zbliża do Boga.

Oświata społeczna bardzo również potrzebna; znać winniśmy 
nasze ustawy, prawa i obowiązki obywatelskie, w iedzieć o tych prze­
różnych instytucjach i zrzeszeniach, które powstają i rozwijają się 
dla dobra bliźnich i rozumieć, że nie można żyć tylko dla siebie, ale 
trzeba nieść pomoc bliźniemu w potrzebie.

Oświata zawodowa ma niezmierne znaczenie, bo od jej rozwoju 
zależy dobrobyt kraju, a często szczęście rodzin całych; zawodowa 
oświata dla was, druchny, to nauka gospodarstwa domowego, to 
umiejętność gotowania, porządnego prania, szycia itd. Gospodarka 
jest sztuką i umiejętnością, .sama z siebie nie przychodzi, trzeba się
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jej uczyć, jak uczymy się innych umiejętności; dziś nie można żyw ić 
naszych ojców, braci, a w przyszłości mężów, tylko twardemi kluska­
mi, ziemniakami i kapustą, byle jak podanemi, bo dziś ludzie jeżdżą 
po świecie, widzą, jak jest gdzieindziej i żądają staranności we 
wszystkiem, a nie znalazłszy w domu tego, czego szukają, idą poza 
dom, tracą grosz, a często tracą serce do domu rodzinnego za złą 
gospodarkę; z tego samego materjału może dobra gospodyni dosko­
nałe sporządzić potrawy, może z tym samym nakładem pracy b ie­
liznę źle lub dobrze uprać, niedbale lub ładnie uprasować, uszyć, 
tylko potrzeba do tego mieć oświatę zawodową.

A  wreszcie trzeci ustęp statutu, mówiący o celu Stowarzysze­
nia, brzmi: ,,uczyć czynnej miłości bliźniego, przyzwyczajając do sa- 
mopomocy“ .

M iłość, to najpiękniejsze słowo, ludzkim wyrażone językiem. 
M iłości macie się uczyć, dziewczęta drogie, w Stowarzyszeniu, bo 
jak się nauczycie miłości, to nauczycie się wszystkiego. Niema nic 
przykrzejszego, jak z ust młodej dziewczyny słyszeć słowa ostre, 
gniewne; przez gniew traci ona swój cały urok, cały wdzięk, odpy­
cha zamiast przyciągać. W szystko na świecie mija, nie mija tylko mi­
łość, bo jest nieśmiertelną.

Słyszałyście zapewne o św. Kindze, królowej Polski; w iele już 
w ieków  minęło, odkąd po nagrodę wieczną odeszła do Boga, nie zo ­
stało ani śladu z jej korony, ale pamięć Jej zawsze żyje, pamięć Jej 
dobroci; gdy Polska wskutek wojen leżała cała w gruzach, a ludność 
traw iły  nędza i choroby, św. Kinga, jak anioł pociechy, karmiła 
głodnych, odziewała nagich, pielęgnowała chorych; opowiadano, że 
nawet trędowatych, których nikt dotknąć się nie ważył, Święta p ie­
lęgnowała i rany ich całowała, a św ięty ten pocałunek przywracał 
im zdrowie, tak Bogu miłą była ofiara ze siebie bliźniemu składana; 
m inęły w ieki, a pamięć Jej żyje, nie dlatego, że była królową, ale 
dlatego, że była dobrą, że kochać bliźniego umiała. A  czem stała się 
sławną na świat cały ta mała Tereska od Dzieciątka Jezus, której 
obraz znajduje się dziś w każdym niemal kościele? —  niczem innem, 
jak tem, że kochać umiała, kochała swego ojca, swe rodzeństwo, ko­
chała biednych, kochała siostry zakonne, kochała wszystkich, z kim 
się spotkała i dziś Jej Pan Jezus niczego nie potrafi odmówić; tak 
w ielką jest miłość potęgą!

A  teraz zapytajmy się, czy umiemy kochać, czy tej nauki nie 
potrzeba nam przedewszystkiem. N iestety przyznać musimy, że 
u nas mało jest miłości, a dużo samołubstwa; tak często kierujemy 
się uprzedzeniami, tak często brzydzimy się chorym, by jego ranę 
opatrzyć i nie myślimy, że czem dziś bliźni nasz, tem może jutro my 
dotknięci będziemy. Zdarzają się czasem wypadki miłosierdzia, ale 
m iłosierdzia ciasno pojętego; jednych kochamy, ale drugich równo­
cześnie mamy w nienawiści, a my wszystkich kochać mamy bez w y ­
jątku i do takiej miłości jesteśmy obowiązani, jako prawdziw i kato­
licy; ileż to bowiem razy słyszymy —  .,wszytko zrobię, ale tej lub 
owej nie przebaczę, bo ona się ze mnie śmiała '. albo —  „ona tak 
o mnie powiedziała... itd. A  jednak wszystkie codzień mówimy 
w  pacierzu; „odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym
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winowajcom", a mówiąc to i równocześnie mając bliźniego w niena­
wiści, same na siebie wyrok podpisujemy; czy kiedy zastanawiamy 
się nad tem?

W  dobrze prowadzonem Stowarzyszeniu można jednak doprowa­
dzić do zrozumienia obowiązku miłości; w mojej własnej praktyce 
zdarzyło mi się raz, że jedna młoda osoba, mająca być przyjętą do 
Stowarzyszenia, zrobiła drugiej przykrość, poszłam do niej i pow ie­
działam: ,,chcesz być członkiem naszego Stowarzyszenia, którego na­
czelną zasadą jest miłość —  nie przyjmiemy cię, jeżeli nie przepro­
sisz tej, którą obraziłaś"; osoba owa zaczerwieniła się, w duszy jej 
toczyła się widoczna walka, ale się przełamała i w mojej obecności 
przeprosiła; jedną kosztowało bardzo przeprosić, a drugą wyrzucić 
urazę ze serca, ale więcej nieporozumień między niemi nie było, 
owszem —  pokochały się, a swoim dobrym przykładem zrobiły w iele 
dobrego dla Stowarzyszenia.

A  w ięc miłości i jeszcze raz miłości uczyć się macie w Stowa­
rzyszeniu, miłości i wspólnej samopomocy, miłości, gotowej do usług 
najpierw wobec najbliższych, potem koleżanek, a wedle możności, 
wobec wszystkich potrzebujących; powinnyście, drogie druchny, Sto­
warzyszenie uważać za rodzinę, a koleżanki za swe siostry, zawsze 
'sobie we wszystkiem pomagać, czy w chorobie, czy w biedzie, i to 
nie tyle dla jakiejś ludzkiej wdzięczności, lecz dla miłości Bożej.

Śliczny jest cel waszego Stowarzyszenia; aby go osiągnąć, ma­
cie podane środki odpowiednie:

Prakjyki religijne, zwłaszcza Spowiedź i Komunja św., pogłę­
bią wasze sumienie katolickie, nauczą was, drogie druchny, żyć ucz­
ciwie, nauczą miłosierdzia, miłości, czystości, a nawet pomogą wam 
zdobyć to, co dla szczęścia ziemskiego potrzebne.

W spólny udział w uroczystościach kościelnych i narodowych 
podniesie was na duchu i napełni szlachetną dumą, że macie być 
zaszczyt katoliczkami i polkami, a te dwa tytuły staną się wam droż- 
-sze, niż wszystkie świata tego odznaczenia, dadzą wam moc, że prę­
dzej śmierć poniesiecie niż dacie sobie wyrwać z duszy krzyż Chry­
stusowy, a z dłoni sztandar z białym orłem.

Krzew ien ie cnót, jak pracowitości, sumienności, trzeźwości, 
oszczędności, przywiązania do życia rodzinnego, poszanowania sw o­
jego stanu —  oto dalsze środki do celu naczelnego waszego, których 
niepodobna w jednym referacie rozwinąć; trzebaby każdemu z nich 
poświęcić osobny referat. Przez pracę powstają narody, przez len i­
stwo giną i powiem jedno, choć może się na mnie oburzycie, że ni­
gdy nie żałuję młodej osoby, gdy ma za dużo pracy, a żałuję, gdy jej 
nie ma, bo praca uszlachetnia, zapewnia szczęście i pokój sumie­
nia —  mnieisza o to, czy to praca fizyczna, czy umysłowa —  bo każ­
da z nich potrzebna, i każda godna poszanowania. Oszczędność za­
pew n ia bet i spokój domowy, marnotrawstwo jest powodem nie­
szczęść i nędzy. K to stanu swego nie szanuje i nim, broń Boże, po­
gardza, sarn godzien jest pogardy, bo praca nie hańbi, hańbi tylko 
człow ieka grzech, nieuczciwość i podłe to serce, co pracę poczytuje 
sobie za ujmę, a grzechem chętnie się plami.
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Regularne zebrania członków, połączone z wykładami i dysku­
sją dają wam tę oświatę, o której mówiłyśmy, przechodząc punkt po 
punkcie, a książka z bibljoteki waszej ma słowo żyw e pogłębiać 
i utrwalać.

A  wreszcie ostatni punkt, który ma większe, niż przypuszcza­
my, znaczenie w życiu młodych —  uczciwa zabawa. Bawić się któż 
nie pragnie, lecz bawić się uczciwie niestety nie umiemy.

W idzic ie więc, druchny drogie, jak w ielk ie znaczenie posiada 
Stowarzyszenie dobrze prowadzone, dla wsi i społeczeństwa —  Sto­
warzyszenia tak pojęte, jak je wam przedstawiłam, będzie prawdzi- 
wem błogosławieństwem Bożem dla rodzin, wiosek i kraju całego, 
będzie niezawodną rękojmią odrodzenia się społeczeństwa polskiego.

Kończę tych słów parę życzeniem, abyście do waszych Stowa­
rzyszeń przylgnęły całą duszą, abyście korzystały ze wszystkich tam 
odbieranych nauk, abyście corok były mądrzejsze, a przedewszyst- 
kiem lepsze, aby mówili wszyscy, że, gdzie dziewczęta należą do 
Stowarzyszenia, tam w domach niema kłótni, niema zabaw nieprzy­
stojnych, niema łez matek nad złemi córkami, tam niema chorych, 
biednych, opuszczonych, o którychby nie pamiętało serce litościwe: 
a jeżeli takich kwitnących Stowarzyszeń będzie tyle, ile jest naszych 
wsi polskich, to same powiedźcie, czv nie zmieni sie postać kraju?

Bądźcie w ięc gwiazdami, których niezliczona ilość świeci na 
niebieskim firmamencie, bądźcie gwiazdami, nietylko jasno, ale i w e ­
soło świecącemi, bo w tedy nietylko z wami wszystkim będzie do 
brze, lecz i w y w najtrudniejszych nawet obowiązkach szczęście 
znajdziecie.

Młodość wasza, to wiosna, a jak na wiosnę ziarno w ziemie 
rzucone stokrotny wydaje owoc, tak i wy, druchny drogie, stokrotny 
macie nieść owoc dla Kościoła, dla kraju, dla wsi i rodzin waszych

Róża Łubieńska.

ZE ZJAZDU DELEGOW ANYCH.
(III) Sekretarjat uzupełnił wreszcie inwentarz biura, zakuomac 

dla niego biurko (gdyż dotąd pracowaliśmy przv ooż ' czanym stole!, 
jedną szafę, kilka krzeseł i kilkanaście książek do podręcznej biblio­
teki sekretarjalnej.

To były najważniejsze prace Sekretarjatu w roku ubiegłym, po­
mijając całe szeregi spraw mniejszej wagi i drobiazgowych

Jak teraz przedstawia się działalność na terenie samych Sto­
warzyszeń? Trzeba stwierdzić, że wykazuje rozwój wszechstronny. 
Na dowód wystarczy zapoznać się ze statystyką. I tak:

1) biorąc pod uwagę stronę wychowania religijno-moralnego, 
samych wykładów  z tej dziedziny wygłoszono w  roku sprawozdaw­
czym 600 (roku poprzedniego 400), rek o lek cy  urządzono 37 (281, 
wspólnych Koraunij św. 283 (212), K ó łek  eucharystycznych pracowa­
ło 20, marjologicznych 2, misyjnych 2, abstynenckich 9, obchodów re­
ligijnych urządzono 100;



2) działalność kulturalno-oświatowa: odczytów  ogółem w ygło­
szono w roku sprawozd. 1.758 (w  r. 1926—  1091), z tego druchny sa­
me wygłosiły 152 (18), wieczornic i przedstawień odbyło się 611 (320), 
kółek oświatowych pracowało 14 (8), śpiewackich 37, bibljotek 53 
(35) z ogólną liczbą tomów 5.009 (3.546), przeczytano książek 7.485 
(4.051), deklamacyj wygłoszono 1.476 (887), urozmaiceń 1.421 (520); 
gazety czytano następujące: ,,M łoda Po lka1' —  obow iązkowy m ie­
sięcznik dla każdej druchny, „Przewodnik M łodzieży Żeńskiej" —  
okólnik miesięczny krak. Związku Żeńskiego, „K ierownik Stowarzy­
szeń" —  organ dla Zarządów Stowarzyszeń i „Przewodnik Społecz­
ny" —  miesięcznik dla Patronatów;

3) wychowanie fizyczne: urządzono kilkadziesiąt odczytów 
z tej dziedziny, organizowano cały szereg wycieczek (80), a w jed- 
nem Stowarzyszeniu zawiązało się kółko wychowania fizycznego;

4) oświata zawodowa: kursów gospodarstwa domowego, haftu, 
szycia, trykotarstwa itd. było 26, referatów  kilkadziesiąt;

5) pod względem zawodów Stowarzyszenia przedstawiają w  ro­
ku sprawozdawczym stan następujący: na ogólną liczbę druchen —  
4.139, na roli pracowało 2.954 (71 proc.), w przemyśle 462 (11 proc.), 
na służbie 207 (5 proc.), w innych zawodach 516 (13 proc.) —  Pod 
względem wieku: poniżej lat 18-stu życia było druchen 1.683 (40 pro­
cent), powyżej 18-stu lat —  2.456 (60 proc.). Na jedno Stowarzysze­
nie przypada przeciętnie 43 druchny;

6) pod względem ruchliwości organizacyjnej: posiedzeń Patro­
natów było 142, Zarządów 792 (w  roku 1926 —  531), zastępowych 
66, zebrań plenarnych 1.350 (893), przeciętna liczba obecnych na ze ­
braniach wynosiła 3.203, czyli 80 proc. (2.382 —  70 proc.);

7) pod względem  liczebności: członków Patronatów było 272, 
pp. dyrektorek 81, zastępów 84, Stowarzyszeń, które nadesłały spra­
wozdanie w terminie, 95, druchen 4.139; ogółem Stowarzyszeń istnia­
ło  106 i około 5.000 druchen.

Kończąc sprawozdanie sekretarz jeneralny złoży ł podziękowa­
nie Zarządom Stowarzyszeń, Patronatom i W ładzom  państwowym, 
a zwłaszcza Najdostoj. Księciu M etropolicie krakowskiemu za po­
parcie i opiekę. (C. d. n.).
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JEDZIEMY DO CZĘSTOCHOW Y!
Związek nasz od trzech lat istniejący i liczący już około 5.000 

druchen nie powinien zapominać, że Patronką naszych Stowarzyszeń 
jest Królow a Korony Polskiej! Jej zawdzięczamy rozwój naszej pra­
cy, do Niej we wszystkich troskach i potrzebach udawać się mamy. 
A  że modlitwa zbiorowa zawsze w ięcej znaczy, w ięcej wyjednać mo­
że, dlatego Sekretarjat jeneralny urządza w tym roku pielgrzymkę 
do Częstochowy. Roboty w polach szczęśliw ie ukończone, niech w ięc 
druchny jak najliczniej się zbiorą w Krakow ie, skąd wspólnie poje- 
dziemy na Jasną Górę. Wyjazd z Krakowa dnia 29 września popołu­
dniu, powrót do Krakowa w niedzielę pod wieczór. Koszta biletu



kolejowego z Krakowa do Częstochowy i z powrotem wyniosą około 
15 zł; do tego doliczyć należy koszta noclegu, o który się postara 
Sekretarjat i parę groszy na herbatę. Każde Stowarzyszenie niech 
zgłosi pisemnie do Sekretarjatu naszego (Kraków, W olska 6), ile po- 
jedzie druchen. Ostateczny termin zgłoszeń do soboty 22 września. 
Bliższe szczegóły wyjazdu i kosztów z nim złączonych otrzymają 
Stowarzyszenia zgłoszone listownie po 22 września. Ponieważ w iele 
druchen prosiło o urządzenie tej pielgrzymki, przeto spodziewamy 
się, że uczestniczek zgłosi się kilka setek. Oczekujemy zgłoszeń!

Sekretarjat.
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Obowiązkowy abonament czasopism naszych
(z tego roczn ych  uchwał R a d y  N acze ln e j )

Podczas ostatniego Z jazdu  Rady Naczelnej, k tóry się odbyt 
w  K rak ow ie  zapadła uchwała, która was. druchny drogie, a zw łasz­
cza was zarządowe, pow inna zainteresować, do w prow adzen ia  jej 
w  czyn rękę przyłożyć, aby Zw iązek  nasz krakow sk i nie pozostał 
w  ty le  za innym i.

U chw ała  ta dotyczy obow iązkow ego abonentu czasopism  z je­
dnoczen iow ych : „M łodej P o lsk i1' i „K ie row n ik a  S tow arzyszeń1*. Je­
żeli m am y w  Polsce odrodzonej stanow ić arm ję m łodzieży ka to lic­
k iej, karną organ izacyjn ie, św iatłą  i w yrobioną, to m usim y m ieć 
2 p rzyna jm n ie j p ism a własne, ogólno-polskie i postaw ione na w y ­
sokim  poziom ie, jedną dla druchen, drugą dla Zarządu S tow arzy­
szeń. Inaczej z nam i liczyć się nie będą, inaczej n ie spełn im y swego 
ideow ego posłann ictw a w  zm artw ychw sta łe j O jczyźnie.

Jedynym  środkiem  u trzym an ia  tych czasopism na poziom ie ta­
kim , aby m ogły one spełnić sw o ją  rolę, jest obowiązkowy ich abona­
ment. W  naszym  Zw iązku  rozchodzi się „M łodej Po lsk i " około 1000 
egzem plarzy, a druchen jest przecież obecnie 5.000'. tym czasem  w in ­
nych Zw iązkach  nawet słabszych od naszego rozchodzi się już w ty ­
siącach. M usim y przeto swój obow iązek organ izacy jn y  i sta tu tow y 
konieczn ie spełnić. B rzm i on jasno: „K ażd a  druchna w inna prenu­
m erować 1 egz. „M łodej Po lsk i". Jeżeli S tow arzyszen ie sprow adza 
w ięcej niż 10 egz., gazetka  kosztu je ty lko  15 groszy m iesięczn ie! A  je­
żeli na początek dw ie druchny złożą się na w spólną gazetkę, to ko­
sztować ich  będzie jeszcze m niej, bo ty lko  7 i pół grosza ! Czyż to 
w ie le?  W szak  kochacie waszą organ izac ję, w iem y to dobrze, w ięc 
m usicie m ieć swe pisem ko, czytać je i n iem  żyć. —

Pow tóre każde S tow arzyszen ie na koszt swój w inno prenum e­
row ać 2 egzem pl. „K ie row n ik a  S tow arzyszeń " dla Zarządu. To także 
koszt zn ikom y, na k tó ry  każde S tow arzyszen ie zdobyć się może i mu­
si, :—  jeden egzem plarz potrzebny na posiedzenia Zarządu, a drugi 
w in ien  znajdow ać się w  b ib ljotece S tow arzyszen iow ej.

A  zatem  do dzieła ! Na najb liższem  posiedzeniu  niech pogadan­
ka będzie na tem at pism  organ izacyjnych , niech zapadną uchwały,
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skarbniczki niech postarają się o pieniądze, a sekretarki natychm iast 
niech zam ów ią  listow n ie odpow iedn ią  ilość egzempl. „M łodej P o l­
sk i" i 2 egz. „K ierow n ik a  S tow arzyszeń "! Sekretarjat w ierzy  i już 
dziś się cieszy, że druchny krakow skie spełnią swój obow iązek ! —  
Adres A dm in istracy j tych gazet: Poznań, ul. Pocztowa 15.

W P . D yrektork i i Pa tronaty  prosim y bardzo usiln ie o za jęcie  
się tą sprawą.

Sekretarjat jen.

OGŁOSZENIA SEKRET A R  J ATU.
1. Po przerwie wakacyjnej. Z dniem 1 września biuro Sekre- 

tarjatu jest znowu czynne w godzinach od 10 do 1, a w soboty także 
popołudniu od 3— 5. Mamy nadzieję, że po robotach polnych praca 
w  Stowarzyszeniach znowu ożyw i się i zapulsuje silnem tętnem.

2. Nowe wydawnictwa. W  najbliższym czasie pokażą się nowe 
wydawnictwa nakładem „O stoji" w Poznaniu:

Jot: „Czary w  K ozio łkow ie“ , sztuczka zł 1.10.
Jerzy Surzyński: „Zawsze w iern i" —  wieczornica na- 10-ciole- 

cie zmartwychwstania Polski o obronie Lw owa —  cena jeszcze nie 
ustalona. Zamawiać można w Sekretarjacie, który po nadejściu tych­
że wydawnictw będzie je miał na składzie.

3. Zjazd Rady Naczelnej, W  dniach od 3 do 7 lipca odbył się 
w  Krakow ie Zjazd Rady Naczelnej Zjednoczenia. W zię ło  w nim 
udział kilkudziesięciu przedstawicieli naszych Zw iązków  diecezjal­
nych z całej Polski. Zapadły ważne uchwały; niektóre z nich om ów i­
my w Okólniku.

4. Zaległości pieniężne. W ie le  Stowarzyszeń winne jest Sekre- 
tarjatowi, czy to za wydawnictwa, zwdaszcza ostatnie na „Święto 
M łodzieży", czy to tytułem składki zw iązkowej, czy jeszcze z innej 
racji —  prosimy koniecznie pospłacać długi, bo brak pieniędzy utru­
dnia pracę Sekretarjatowi. Spodziewamy się także, że Stowarzysze­
nia nadeszła Sekretarjatowi część przynajmniej swoich dochodów 
z w ieczornic „Święta druchen", jak to już kilka Stowarzyszeń uczy­
niło. L iczym y na to!

5. Kwestjonarjusz konkursowy. Na terenie naszego Związku 
zostały ogłoszone w swoim czasie dwa konkursy: 1) zjednoczeniowy 
na kukurydzę i 2) zw iązkow o-okręgowy na buraki. Każde S tow arzy­
szenie posiada komitet konkursowy, który kieruje całą akcją i stara 
się o nagrody dla uczestniczek konkursu według zasad przesłanej 
Stowarzyszeniom broszury pt. „Konkursy przysposobienia rolnicze­
go". Nagrody dla Stowarzyszenia, które najlepsze osiągnie plony, 
przygotowuje Związek. Obecnie załączamy kwestjonarjusz, który 
prosimy jak najszybciej wypełnić i przesłać Sekretarjatowi.

6. Kursy. W obec nadchodzącej jesieni i zimy czas pomyśleć 
o kursach. Na posiedzeniu Zarządu druchny winny omówić jaki kurs 
byłby najpotrzebniejszy, skąd fundusze, ile zbierze się druchen



96 —

i uwiadomić Sekretarjat, który choć trochę będzie starał się wam 
pomóc.

7. Kursy organizacyjno-oświatowe. Sekretarjat jeneralny przy­
gotowuje na najbliższe miesiące: kurs dla Zarządów okręgu żyw iec­
kiego w Żywcu i kurs dla pań dyrektorek w Krakowie. Program, czas 
i inne szczegóły podamy w swoim czasie.

8. Sprawozdanie, W  najbliższym czasie ukaże się drukiem 
Sprawozdanie Związku kat. Stow. Mł. Ż. za rok 1927. Będzie to c ie­
kawa broszura, bo odzw ierciedli całoroczną działalność Stow arzy­
szeń naszych i jej wyniki. Sekretarjat.

Z ŻYC IA  STOWARZYSZEŃ.
Niegow ić. W  początkach maja b. r. przeżywałyśm y w ielkie ni­

gdy niezapomniane chwile. W  dniu 9 maja przybył do naszej parafji 
Najprzewielebniejszy Książę M etropolita Adam Stefan Sapieha i u- 
dzielał Sakramentu Bierzmowania; podczas swego pobytu raczył 
Najdostojniejszy Arcypasterz odwiedzić i nasze Stowarzyszenie. 
W  odświętnie przybranej sali oczekiwały na Dostojnego Gościa dru­
chny z N iegow ici i W ieńca, w strojach krakowskich, Księża patro­
nowie, panie dyrektorki, druhowie dwóch Stowarzyszeń, oraz człon­
kowie Ligi katolickiej, —  Przy dźwiękach parafjalnej orkiestry przy­
był na salę Najprzewielebniejszy Nasz Arcypasterz w towarzystw ie 
ks. dziekana Kazim ierza Buzały i licznego duchowieństwa. —  M ło­
dzież zaśpiewała hymn „M y  chcemy Boga' poczem druchna prze­
wodnicząca W iktorja  Długoszówna powitała Najprzewielebniejszego 
Księcia M etropolitę w imieniu obu towarzyszeń —  dziękując za tę 
w ielką radość i zaszczyt jaki nas spotyka i przyrzekając w imieniu 
wszystkich druchen strzec zasad Chrystusowych i rozszerzać je 
wśród otoczenia, by Chrystus w Ojczyźnie naszej królował —  Za­
śpiewałyśmy powitalną kantatę poczem Nasz Najdostojniejszy A rc y ­
pasterz przem ówił do nas —  wyrażając zadowolenie z rozwoju 
wszystkich organizacyj, zachęcał do wspólnej wytrwałej pracy dla 
Boga. i O jczyzny i w końcu udzielił swojego błogosławieństwa. —  
Łaskawie i mile rozmawiał z druchnami W ydziałowym i, wreszcie 
wysłuchawszy pieśni „H ej do apelu" opuścił naszą salę. —  Przy 
dźwiękach muzyki udałyśmy się pod kościół, gdzie nastąpiła wspól­
na fotografja, po której wszyscy obecni rozeszli się do domów, pełni 
miłych i drogich sercu wspomnień i przeżytych uroczystych nieza­
pomnianych dni. Aniela Pieironiówna, sekretarka.

M iędzyczerw ienne-górne. W śród  bicia dzw onów  w piękny czer­
w cow y dzień, w jeżdżał do naszej w iosk i N a jp rzew ie lebn ie jszy  Ks. 
Biskup Kospond. P rzy  bram ie pow ita lnej oczek iw a ły druchny z na­
szego S tow arzyszen ia  w szystk ie w  bieli z odznakam i organ izacyjne- 
ini. W  otoczeniu chorągw i, feretronów  i tłum ów  w iernych  oczeku ją­
cych Jego przybyc ia  w szedł N a jdosto jn ie jszy  Pasterz do naszego 
w ie jsk iego  kościółka, ocien ionego rozłożystem i lipam i. gdzie  po
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długich m odlitw ach  za żyw ych  i um arłych  para fjaa  przem ów ił do 
zebranych w  gorących  i serdecznych słowach, a następnie udzielał 
Sakam entu B ierzm owania. W ieczorem  w ita ło  Go nasze S tow arzy­
szenie w  szkołę. N a jp rzew ie lebn ie jszy  Ks. B iskup w  przem ów ien iu  
sw ojem  zachęcał nas gorąco do w ytrw an ia  i pracy w  naszej orga­
n izacji a słowa Jego p rzy ję ły  i w zru szyły  nas do głęb i serc. —  N a­
za jutrz rano druchny nasze ubrane w  białe sukienki jak  białe ptaki 
zb iegały  z gór. by podążyć do kościo ła na uroczystą M szę św. pod­
czas której sam N ajprzew . Ks. B iskup rozdaw ał Kom unję św. —  Po 
południu grom adnie odprow adziliśm y naszego Ukochanego Paste­

rza do sąsiedniej wsi, żegnając Go ze łzam i i zasypałyśm y Jego powóz 
połnem i kw ia tam i. —

Krótko trw a ły  te podn iosłe chw ile, lecz pozostaw iły  w  nas po­
stanow ienie, że dalszej pracy nie rzu cim y i trw ać będziem y w iern ie 
pod sztandarem  K ró low ej K orony Po lsk ie j. Bronia Staszel, sekr.

Lanckorona. Życie w  Stow arzyszen iu  nie zawsze u p ływ a jedno­
stajn ie i spokojnie. Zdarza ją  się chw ile, które pozostaw ia ją  smutne 
wspom nien ia, a znów inne weselsze i radosne, każą zapom nieć 
o wszystk iem  co było złe i smutne. Taką  smutną chw ilą  dla nas był 

dzień 5 listopada 1927 r„  w  którym  żegnałyśm y z żalem  naszego 
Czcigodnego Patrona ks. Lu dw ika  Olecha, k tó ry  przen iesiony zo­
stał do N ow ego  Targu  po czteroletn iej m ozolnej i o fiarnej pracy dla 
naszego Stowarzyszen ia. N ie m niej sm utną dla nas była  ta chw ila, 
gdy starsze nasze druchny opuszczały Stow arzyszen ie, chociaż po­
ciechę prędko nam Bóg zestal, bo garstka nasza pow iększyła  się 
przez w stąpien ie najm łodszych w ystępu jących  ze szkoły druchen. 
A le  jednym  z najhardziej radosnych i pam iętnych  okresów  naszego 
życia  S tow arzyszen iow ego był czas rekolekcyj, urządzonych  stara/ 
n iem  Przew . Ks. Patrona A n ton iego  Ra jsk iego od 24 do 28 m arca 
' r. — P ięknych  i bardzo podniosłych nauk rekolekcyjnych  udzie­
lał nam Ks. Sekretarz Jeneralny Mateusz Zdebski z K rakow a, któ­
rych słuchałyśm y z w ie lk iem  prze jęciem  i uwagą, —  N a zakończe­
nie rekolekcyj po Kom unji św. pani dyrek torka  A gn ieska  Szubiń­
ska zaprosiła nas na wspólne śniadanie, podczas którego przem ó­
w iła  do nas, życząc, by te reko lekcje pogłęb iły  w  nas życie r e lig ij­
no, które jest podstawą pracy w  Stow arzyszen iu . —  Przew odn icząca  
druchna Anton ina F la rków n a  podziękow ała  w  im ien iu , wszystkich  
członkiń  za pracę i opiekę, p rzyrzeka jąc dołożyć starań, by stać się 
d o b rym i' Po lkam i, strzegącem i naszej w ia ry . —  Ża łow a łyśm y bar­
dzo, że odjazd Przew ie lebnego  Ks. Sekretarza nastąpił w cześn iej 
wskutek czego nie m ogłyśm y Mu podziękow ać za te Jego p iękne 
nauki i pracę nad naszem i duszam i, co na tem m iejscu czynim y.

Drugą chw ilą  przeżytą  i bardzo uroczystą w  naszem Stowa- 
zyszeniu był dzień Opieki św. Józefa. —  Podczas M szy św. przystą- 

o iłyśm y do Kom unji św., a Ks. Patron  w  p ięknem  kazaniu  staw iał 
nam  za w zór św. Józefa i M atkę Na jśw iętszą , k tórych  zw łaszcza 

w  dzisiejszych  czasach upadku m ora lnego pow inn iśm y starać się 
naśladow ać w  cnocie, p racu jąc nad czystością dusz i serc naszych. 

Po  południu odbyło się zebranie połączone z tradycyjn em  święco-



nem. — Po dzielen iu  się ja jk iem  św ięconem  i złożeniu  życzeń ze­
branym  gościom  i w szystk im  druchnom, Ks. Patron  w ygłos ił p ię­
kny re ferat o św. Andrzeju  Boboli io H . r szkoły p. M iłoś p rze­
m ów ił — zachęcając do rozszerzan ia abstynencji. — Zebranie za­
kończyły wesołe śp iewy chórow e, po których d ruchna-przew odn i­
cząca w im ienn i całego S tow arzyszen ia  dziękowała- w serdecznych 
słowach Ks. Patronow i i p dyrektorce za ich pracę, trudy i starania 
dla S tow arzyszen ia  podejm ow ane a wszystkim  łaskawym  gościom  
za przybycie. Kozikówna, sekretarka.

Przybradz. W  dniu 27 m aja b. r. obchodziłyśm y po raz p ierw ­
szy uroczyście „św ię to  Druchen", połączone z uroczystością K ró lo ­
wej K orony Po lsk ie j. Chcąc godn ie uczcić tę w ie lką  uroczystość —- 
w  sobotę odbyłyśm y spow iedź a w n iedzielę zebraw szy się razem  
czw órkam i poszłyśm y do kościoła para fja in ego  we F rydrychow i- 
cach. — Ks. Pa tron  podczas kazan ia  p rzem ów ił gorąco do druchen 
i do starszych, w skazu jąc na m łodzież jako .przyszłość narodu pol- 

k iego. Następnie złączone z druchnam i ze S tow arzyszen ia  F rydry- 
chow sk iego w spóln ie śp iew a łyśm y w  czasie sumy, k tórą na in ten ­
cję obu S tow arzyszeń  odpraw ił Ks. katecheta.

P o  południu odbyło, się uroczyste zebranie, na którem  oprócz 
Ks. Patrona by ły  także nasze mamusie. — Po zagajen iu  zebrania 
i pow itan iu  gości j i zez pi zewcdi.icz-. ćą .V. Lato: l.ównę, odśpiew a­
łyśm y hym n zw iązkową ,.My chcem y Boga". — Ks. Patron  w yg łos ił 
p iękny re fera t p. t „Znaczen ie uroczystości „Ś w ię ta  druchen", pod­
k reśla jąc je j ważność, oraz ob jaśn iając że celem  tego św ięta jest — 
aby m łodzież żeńska zrozum ia ła  czem jest dla O jczyzny i Kościoła, 
zrozum ia ła  sw oje w ie lk ie  zadanie i potra fiła  w razie potrzeby bro­
nić tych najdroższych dla siebie skarbów.

N astąp iły  dek lam acje zastosowane do tej uroczystości, oraz 
śpiewy, którem  i zakończyłyśm y to nasze uroczyste zebranie. Ża ło­
w a łyśm y tylko, że wskutek w yn ik łe j przeszkody nie m ogłyśm y urzą­
dzić ju ż p raw ie  w ygotow an ego  przedstaw ienia.

Rozalja Chrapkówna, sekretarka.

Juszczyna. W  dniu 27 m aja  S tow arzyszen ie nasze obchodziło 
uroczyście św ięto K ró low ej Korony Po lsk ie j Pa tronk i naszych Sto­
warzyszeń. W szystk ie  w tym  dniu przystąp iłyśm y do spow iedzi 
i Kom unji św’, a po południu o 3-ciej godzin ie  odbyło się uroczyste 
zebranie p rzy  udzia le zaproszonych gości z następującym  progra­
m em : N a  wstęp ie zaga iła  zebranie dyrektorka naszego S tow arzy­
szenia, w ita jąc  w  serdecznych słowach przybyłych  gości i w  k rót­
kich słowach podniosła ważność „św ię ta  Druhęn1' obchodzonego po 
raz p ierw szy  w  całej Polsce. — Po  odśpiew an iu  hym nu do M atk i 
Boskiej przez w szystk ie druchny, nastąpiło kilka doklam aeyj. po- 
czem druchna b ih łjo tekarka w yg łos iła  re ferat pod tyt. „M iłość Bo­
ża w  p rzyrodzie". Sala była przepełn iona! Pom im o deszczu i n ie­
pogody zaproszen i goście liczn ie się zeszli, ażeby w ziąć udział w  tem 
naszem Patronalnem  św ięcie ! Na drugi dzień odbyło się tak ież 
same zebranie w  sąsiedniem  Stow arzyszeniu, w  Ciocinie, w  którem
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brały udział rów n ież i dw ie nasze delegatki. —  Jedna m ia ła  re ferat 
a druga deklam owała.

W  dzień św. P io tra  i Paw ła  t. j. 29 czerwca znów  urządziłyś­
my przedstaw ienie. — O degrałyśm y bardzo ładną sztukę p. t. „B er­
nadetta". — M uszę tu zaznaczyć, że Juszczyna to w ioska położóna 
wśród gór i lasów, po raz p ierw szy w ięc  w idziano  tego rodza ju  
urozm aicen ie a i m y po raz p ierw szy sił naszych próbow ałyśm y. —  
To też z początku szło nam bardzo trudno tak że by łyśm y już znie­
chęcone, ale nasza p. dyrektorka dodaw ała nam ducha i ty lko  dzię­
k i Jej pom ocy i p. K ierow n ikow e j całe to przedstaw ien ie doszło do 
skutku. —  Gości m ia łyśm y bardzo dużo, tak że m usia łyśm y pow ta­
rzać, sztuka n iezm iern ie się podobała a ślepa O ty lka  n iejednem u 
łzy z oczu wycisnęła. — Tak  zachęciliśm y się że chcem y znowu coś 
urządzić, ażeby w zbogacić naszą biedną kasę i zakupić trochę ksią ­
żek jako początek bib ljotek i. ------

M. Po laków na przew odn icząca 
Jeleń. Dnia 27 m aja  br. obchodziłyśm y uroczystość K ró low ej 

K orony Po lsk ie j. — Dzień ten przez nas oczek iw any jako „Ś w ię to  
D ruchen“ po raz p ierw szy w całej Polsce obchodzone, spędziłyśm y 
bardzo przy jem nie. —  W il ją  św ięta by łyśm y u spow iedzi a w  dniu 
sam ego św ięta przystąp iłyśm y do K om un ji św. podczas rannej M szy 
odpraw ionej na in tencję naszego S tow arzyszen ia . —  Druchny w szyst­
k ie  w  strojach krakow skich  śp iew a ły  podczas M szy św. p ieśni na 
ten dzień ułożone. —

D ruga część uroczystości odbyła  się w ieczorem . — N a  program  
z ło ży ły  się: R e fera t p. dyrektork i Józefy Ducłkowej p. t. „Znaczen ie 
Ś w ięta  Druchen", dek lam acje, śp iew y chóralne w reszc ie na zakoń­
czenie odegra łyśm y u tw ór sceniczny w  3-ch odsłonach p. t. „K tó ż  im  
łzy  pow róci". —  Sala przybrana z ie len ią  w ype łn iła  się gośćm i. —  
N a scenie w idn ia ła  statua naszej Pa tron k i N a jśw iętsze j M arji Pan ­
ny pięknie udekorowana. - P rzedstw ien ie  dek lam acje i śp iew y 
dzięk i łaskaw ej pracy pań nauczycielek, które nie szczędziły trudu 
by druchny w yćw iczyć  udały się bardzo dobrze. —  Po  skończonej 
uroczystości rzeszłyśm y się do dom ów  zadowolone, wesołe pełne za­
chęty do dalszej w spólnej pracy.

Agnieszka Gryzlówna. zastęp, sekretark i

Zakopane. Jednym z najm ilszych  i na jg łęb ie j w  pam ięci naszej 
ap isanym  dniem był dzień  10 czerwca gd y  S tow arzyszen ie nasze 

m ia ło  zaszczyt gościć N a jprzew . Ks. B iskupa Rosponda. U roczysta  
y ła  to chw ila  gd y  N a jp rzew . Ks. Biskup w stępow ał w  nasze p rog i! 

R ozbrzm ia ły  słow a zw iązkow ego  hym nu „M y  chcem y B oga“ , a na- 
tępn ie jedna z. druchen zadeklam ow ała. N a jprzew relebn ie jszy Ks. 

B iskup p rzem ów ił do nas krótko, ale tak zachęcał dó pracy i w y ­
trw an ia, że zrozum iałyśm y, iż  pracu jen ly dla spraw y dobrej, godnej 

ośw iecen ia i zaparcia się siebie. —  W y ra z ił przytem  uznanie dla 
naszego Ks. Patrona, k tó ry  z tak iem  w ie lk iem  pośw ięcen iem  pacu je 
dla naszego S tow arzyszen ia. W reszc ie  udzie lił sw ojego błogosła- 
W ieństwa a ku u trw alen iu  tej .uroczystej chw ili nastąpiła w spólna 
fo to g ra f ja, która nam będzie na zawsze najm ilszą  pam iątką.

Janina Jaśkiewiczówna, sekretarka.
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SEKRETARJAT PO SIADA N A  SKŁADZIE:

A D A M S K I DR. KS.: „Zarys socjologji stosowanej" —  tom I.
książka powyższa jest nieodzownym po­
dręcznikiem dla każdego społecznika 

M A C H A Y  KS. F.: „W  mieście św. Franciszka" . .
LE V IELLE U X  : „Bolszewik w spódnicy", krotochm

—  „Dwie p o w ia s tk i" .............................................
Ż U R O W S K A  F.: „siadem Marji" —  wieczornica

„ „Perły NajśwT Panienki", sztuczka teatr
„ „Z łoty strumień" „ „
„ „Gdzie jesteś Panie" „ „
„ „G łos ziemi" ........................................

O Z D O W S K A  Z.: „D la ciebie Polsko", sztuczka teatr.
S Z A L A Y -G R O E L E : „Dziewczęce m arzen ia "....................

„ „Z m a r tw y c h w s ta li" .........................
N O W A C K A  K L A R A  : „W  krainie b a ś n i" .........................

—  „Obraz Matki N a j ś w . " .............................................
W IECZO RE K P A W E Ł  Ks.: „Dobra córka", baśń ludowa
R. j.: „Królowa Jadwiga", w ie c zo rn ic a .........................  .
P. S. Ks. „M łode serca", opowieść z życia dziewcząt . 
N O W O W IEJSKI F. : „Przeczysta Panno" —  pieśń 3 głosy

po 20 groszy, part..............................
„ „Pod  sztandarem Matki Boskiej" 2 gł.

po 20 groszy, part..............................
„ „Panno, co Jasnej" 2gł. po 20 gr., part
„ „Hymn młodzieży żeńskiej" głosy po

20 gr., part..........................................
„ „Hej do apelu", 2 gł. po 20 gr., part

—  Śpiewy podczas' Mszy św.", 1 egz. .
W A LC ZY l\S K I Ks. F R .: „Msza polska" . . .

„ „Królowa Polska" . .
H U C  A .: Dla C h r y s t u s a " ...................................
W RZESIŃSKI L U D W IK : „Poświęcenie „sztandaru" 
W O L N IE W IC Z Ó W N A  CZ.: „Odważna i inne monologi

„ „W esołe chwile", wieczornica
„ „W ieczór humoru" . . . .
„ „Gdzie jesteś Panie" dram. rei
„ „Kalina", 3 korowody dla młodz

Odznaki żeńskie emaliowane duże .....................
„ „ „ m a łe .........................

Księgowość S tow arzyszen ia ...................................
Statuty Stowarzyszenia i Związku . . . , .
Legitymacje członkowskie ...................................
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